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CZ Z 
Poznań, 28. sierpnia. 


— * Za dni kulza, bo już 2. września, na- 
dejdzie uroczystość Sedańska. Obchodzili 
ją Niemcy liberałowie rok w rok z wielką osten- 
tacją, by pokazać tryumf nie tylko nad Francją, 
ale i własnymi braćmi, katolikami, Dziś nia 
wiele co słychać po gazetach o przygotowaniach 
na dzień Sedanu; Niemoy widocznie achłodnęli. 
Nie ma się też czemu dziwić, bo położenie Niem- 
ców doprawdy nie rozkoszne. Na wszystkie stro- 
ny trapią ich kłopoty; trapi ich walka kultur- 
na, której już i liberałowie pod same gardło 
mają; trapią ich socyaliści, którzy się pokazują, 
jak zmora; po rządzie też nia widać, żeby wie- 
dział pewno, w którą stronę pokierować skoła- 
taną łodzią państwa; a na biedę ogólną, to już 
się wszyscy skarzą, 

Tylko w naszem Księstwie robią dość żywa 
przygotowania na uroczystość Sadańską, Tu oczy- 
e festyn Sedański ma być nie tylko chwilą 
zabawy dla Niemców samych, ale i demonstra- 
oyą, polityczną względem ludności polskiej. Wy- 
powiedziała to wyraźnie przed kiłkn dniami „Pos. 
Ztg“ w artykula wstępnym, w którym sią tak 
wyrażała 6 ludności polskiej, jak g!yby już 
Niemcy polskiemi duszami dysponowali. 

My Niemcom nie dziwimy się wcale, ża się 
cheą bawić w rocznicą Bedanu, pojmujemy ich 
powody, dopóki takowe ich same dotyczą, ale i 
Niemoy powinni także rozumieć, ża ludność pol- 
ska nie ma żadnego powodu łączyć się w tej za- 
bawie z mmi, 

W wiela miejscach będą się niezawodnie Niem- 
oy starali, aby Polacy brali udział i w zabawach 
i w składkach. Niechaj sobie więc każdy roz- 
waży, jak się ma w obeo tego zachować. Qzasy 
dziś zaprawdę bardzo ciężkie, Spółecznośó ca- 
łn dość się rujnuje, bo od siedmiu lat wal- 
ki kulturnej gorączkują się umysły polityką ; 
maszyna państwowa dziś znacznie więcej ko- 
sztuje, a my te koszta opłacać musimy w pa- 
datkach. Zważmy, ża nowy urząd inspektorów 
szkólnych powiatowych kosztuja rząd w Księ- 
stwie koło 120,000 marek rocznie! I za to pła- 
cimy w podatkach. I przy tych ciężkich czasach 
mamy jeszcze sami na siebie nakładać dobro- 
wolne podatki na festyny publiczne? 


— * Widocznie w tych czasach rząd z po- 
dwójnym naciskiem, postanowił przemieniać na- 
sza katolickie szkoły na „symultanki”, bo oto 
donoszą „Pos. Złg.* w jednym tygodniu o trzecim 
przypadku tego rodzaju. Rzecz dzieja się w J u- 
trosinie, gdzie p. landrat zwołał wszystkich 
ojców rodzin na termin na ratuszu, na dzień 22. 
bm. z tem nadmienieniem, że kto się nie stawi, 
musi się zgodzić na postanowienia, zapadłe na 
zgromadzeniu tem. Chodziło tam o połączenie 
szkoły katolickiej z niemiecko-żydowską, prze- 
ciwko czemu oparli się jako jeden mąż wszyscy 
ojcowie Polacy i katolicy. Z Niemców głosowało 
15 przeciw rządowamu projsktowi, wazyscy zaś 
żydzi za projektem, ałe pod warunkiem, że rząd 
szkole jutrosińskiej rocznie 1500 mrk. dodatku 
wypłacać będzie. Zgromadzenie to wybrało re- 
prezentantów, którzy w uzładach z rządem mają 
zastępować dozory szkólne. Co postanowili ojco- 
wie katolicy, protestujący przeciw tym postana- 
wieniom, „Pos. Zig, ma się rozumieć, nie po- 
wiada wcale. 

W Szamotułach urządza też rząd z d. 1. 
października szkołę symultanzą, ale w ten spo- 


sób, iż odłączą od miejscowej szkoły protestan- 
ukiej szkołę rektorską, i utworzy z niej wyższą 
„symultankę", przygotowującą uczni do kwarty 
w gimnazyum. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Ks. prohoszoz Giaburowski został 25, b. m. 
wypuszczony z więzienia kościańskiego, za złoże- 
niem przez sąd wymaganej kaucyi, w wysokości 
8 tysięcy mk. Ks. proboszcz udał się natych- 
miast z Kościana do parafii swej Górki Ducho- 
wnej, dla uczynienia przygotowań do wielkiego 
odpustu, który się tam z dniem BŁ. b. m. roz- 
poczyna i (rwa aż do B. września, święta Naro- 
dzenia N. Maryi Panny, 


Trzemeszno, 26. sierpnia. (Z powodu 
nowej organizacyi sądowej), Rok już 
nas tylko jeden dzieli od przyszłej organizacji 
sądowej. Każdy pyta się ciekawie, czy to lepiej, 
czy gorzej będzie, ma co dziś trudno j 
stanowczą odpowiedź, gdyż przyszłość dopiero, a 
z nią praktyka nowej organizacyi ciekawych za- 
spokoić może. Jedną z główniejszych reform, bę- 
dzie zmiana dotychczasowych sądów powiatowych, 
które na sądy amtowa przekształcone zostaną, 
U naa w powiecie mamy sąd powiatowy w Trze- 
mosznie, przy którym ośmiu pracuje sędziów, 
Wedle prawdopodobnego przypuszczenia zostania 
trzech tylko sędziów w Tzzemesznie, dwóch z nich 
pójdzie zapewne do Mogilna a reszta przeniesie 
sia niezawodnie do nowo utworzyć 
sądu ziemiańskiego w Gnieźnie, 
mniej utrzymują tutejsi urzędnicy sądowi i tak 
też pewnie będzie, 

Wiadomo powszechnie, ile starań dokładają 
dziś mniejsze miasteczka, aby tylko sądy amto= 
we uzyskać. Do rzędn takich policzyć muszą 
miasto powiatowe Mogilno, które nio posiadając 
funduszów, zakupiło stary klasztor henedyktyń- 
ski, wyrestautować go kazało, aby tylko mieć 
coś, coby fiskusowi sądowemu w zamian za wzglę- 
dy dać można w ofierze, 

Słyszę jednak, że podobno władza odrzuciła 
ofertę, bo budynek klasztorny kwaliikować się 
nie ma ma lokal sądowy. Miasto mimo tego do- 
kłada wszelkich starań, aby tylko sprawy nie 
zaspać i swego dopiąć. Najgorliwiej zajmuje się 
całą sprawą miejscowy radzea ziemiański, który 
duszą jest całej agitacyi 
sądn w Mogilnie. Nie wiem, co się stanie, ale 
mam jednak niepłonną nadzieję, że Mogilno dwóch 
sędziów dostać powinno, gdyż nawet samo pra- 
wo ma tę instytucyą, aby sądy powiatowa po 
różnyeh miastach rozproszyć i przez to publi- 
ozności ułatwić. Jeżeli zaś przyjdzie do tego, że 
Mogilno dwóch sędziów i odpowiednią ilość urzę- 
dników niższych mieć będzie, potrzeba w intere- 
sis takowych zająć się jak najprędzej potmieszka- 
niami, których dziś brak wielki w Mogilnie. Są 
tam dziś ludzie, którzy utrzymują, że mieszkań 
jest dostateczna ilość, lecz to niczego nie dowo- 
dzi i braku takowych nie usunie. 

Przypatrzmy się bliżej! Miasto Mogilno liczy 
okoła dwa tysiące mieszkańca, jest dosyć porzą- 
dnie zbndowane, ale tak zapchane nowo pzzyby- 
wającymi z dalszych strun , że zwyczajnych dwóch 
stancyek na poddaszu niżej 60 tal. dostać nia 
można. Lubo może nie brak kapitałów, miasto 
gamo rozbudować się nie może, bo z południo- 
wej i zachodniej strony leży nad jeziorem, od wacho- 
du są łąki a na półnoe dziś już pobudowano 
liczne, lecz mizerne domki, które razem wzią- 
wszy — hubami mogiłniekiemi nazwać by można. 
Dobre one na mieszkania dla kolonistów note- 
ckich, którzy sianem i brukwią handlują, ala 
urzędnicy sądowi mieszkać tam nie mogą. Za- 
wczasu zatem pomyśleć trzeba o tem, aby złemu 
zapobiedz, bo potrzeba wielka a czas zbyt krótki. 


na rzecz przyszłego, 


Jedna z główniejszych przyczyn ohecnego bra- 
ku odpowiednich i tańszych mieszkań będzia za- 
pewne w tem leżała, że to małe miasteczko Mo- 
gilno, coś około 45 szynkowni i oberzy 
posiada. Co dom, to szynk i człowieka myślą- 
cego febra napada, patrząc na brudna nieraz lo- 
kale, w których prócz kornusu, fabrykowanych w 
Trzemesznie win i likierów, jako też i cygar po 
3 marki pudełko, niczego więcej dostać tam nie 
można. Zważywszy teraz, że każda podobna oba- 
rza wedle przepisów prawnych, przynajmniej trzy 
mieć musi osobne stancye dla gości, osobna mie- 
szkanie dla oberzysty i odpowiednią stajnię ża- 
jezdną, a wyrnchować łatwo, że 3X45 wynosi 
135 pokoi, która oto służą na pomieszczenia oy- 
gar, wódki i piwa, Nie jest że to czysta ironia ? 
Prawda, że są tam i brudne szynkownie o je- 
dnym tylko lochu. ale takich mało, reszta górą 
opisane oberze, których na Mogilno i połowa za 
wiele, 

Jeżeli zatem dziś władze miejskie potrafią sta- 
rań dokładać, aby sąd uzyskać, powinny ta same 
władzo zwrócić baczne oko na system szynkowny, 
nad którym nikt sią pewnie do dzisiaj nie za- 
stanowił, poznosić zawczasu przynajmniej połowę 
improwizowanych i zupełnie nie potrzebnych obe= 
rzy, a tym sposobem zaoszczędzi się w samym 
środku miasta znaczną ilość lepszych pomieszkań, 
w klórych nie tylko przyśli urzędnicy sądowi, 
ale i inni uczciwi i pracowici ludzie zamieszki= 
wać mogą. Spółeczeństwo zaś będzie miało i tę 
jeszcza maralną przysługę w dodatku, że się pie 
jaków umniejszy, gdyż przy braku sposobności 
io upadek trudniej, 
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Nowiny polityczne, 


Sprawy wschodnie. W braku świeżych 
wiadomości o dalszych czynach okupacyjnej armii 
austryackiej, po zajęciu Sarajewa, podajemy prze- 
rałający opis walki, jaka się na ulicach tego 
miasta toczyła, wedle sprawozdania „Tageblatu”: 

„Podczas gdy do głębi wzruszony kreślę ta sło» 
wa, perła Bośnii, dumne Sarajewo, kąpie się wa 
krwi, W purparze ognia kąpią się dachy domów 
i cytadeli, meczetów kopuły, płomienie wiją się 
po ścianach i pną się po wyniosłych szczytach 
minaretów, a promień ten rubinowy, kąpiąc się 
w czystych falach Miljaki, czyni z miej krwawy 
strumień. 

Czerwona ulice, czerwone domy i pałace, czera 
wone świątynie; krwią bryzga każda brama i okno 
każde, podłoga i ściany w pokojach. Krew czerni 
murawę, rynsztoki i łatarnie, krew ciecze z ka- 
żdego liścia krzewu i trawy w ogrodach strato= 
wanych najokropniej, 

Sarajewo zdobyliśmy ; ale okupiliśmy ja poto- 
kiem najlepszej krwi naszej. Była to walka okro- 
pna. Okropniejszej sobie pomyśleć nie można, 
Każda dzielnica, każda ulica, każdy dom stał się 
fortacą i z okropną wściekłością, z bezprzykła- 
dną wzgardą śmierci, z szaloną nienawiścią wal- 
CZORO. 

Gdziekolwiek tylko przeciwnicy zbliżyli się do 
siebie, o strzelaniu nie było mowy, wneć rozpo- 
częły się zapasy straszne, ręczne. Z dziką wście- 
kłością krzyżowały się bronie, stal iskry sypała, 
zimne żelazo ożywiło się. Pałasz i bagnet, jata- 
gan i bandżar niesyte krwi, którą w dniu tym 
wjtoczyły, tonęły w drgające i ciepłe jeszcze 
ciała zabitych. Krew aż po rękojeść obwlokła 
jasną stał, a przecież niki nie myśli o zaprze- 
stanin walki, nikt o zaprzestaniu mordów. Par- 
donu nikt nie daje i nikt go nie żąda. Dopóki 
dłoń zdolna broń podnieść, dopóki jeszcze w ciela 
poranionem trwa życie, dopóty trwa walka, Ko- 
biety, starcy, dzieci stają w szeregu, a nawet 
ranni i chorzy wloką się do okien, do bram i 
drżącą ręką strzelają w gęsto sknpione szeregi 
wojsk naszych. 


Salwy naszych żołnierzy zmiatają setkami 
przeciwników, ale to nie nie pomaga, bo setki 
świeżych nieprzyjaciół zapełniają luki, i 2 za 
wału trupów swych towarzyszy walczą dalej z 
bezgraniczną wściekłością. 

Tak wzrasta liczba wrogów naszych a w nie- 
których miejscach widać jednego z naszych oto- 
czonego przez dziesięciu i obsypywanego gradem 
ołowiu, który sypie się z okiem, z drzwi, z da- 
chów, z otworów piwniczych. Taka okropna walka 
toczy się na wszystkich rogach miasta, szozegól- 
nie w punktach, gdzie się krzyżują ulice. 

Są przecież miejsca, gdzie dzika walka wre 
jeszcze srożej, gdzie krew w całem tego słowa 
znaczeniu płynie potokiem. Tak jest koła bn- 
dynku wiłajetu, meczetu cesarskiego Czarewa, 
Dżamia, i około meczetu Begowo, zbudowanego 
przez słynnego Ghosrewa. Tu mają powstańcy 
Bwych idłoborowych Żołnierzy, tu wre walka naj- 
okropniejsza. 

Wśród chmur dymu widać tam błyszczące ba- 
gnety, słychać komendę tureckich dowódzców, a 
ua bałustradach minaretu, zkąd zwykle muezyn 
wiernych woła na modlitwę, stoją żołnierze tu- 
recoy, którzy w tłum atakujących strzelają. Obie 
te świątynie stały się fortecami. Z każdego okna, 
z przedsionków, zdobnych w fontanny 1 wspar- 
tych na smukłych kolumnach, z dachów białą 
pokrytych blachą, sypie się grad kul na szeregi 
nasze. Na platformie stoi z dumnie podniesioną 
głową wódz powstańców, z marmurową bladą 
twarzą, uwieńczoną czarnym zarostem, i kieruje 
walką. Po nad głową jego powiewa w chmurze 
dymu, zielona chorągiew proroka. Hadżi Loja, 
ów dziki fanatyk, sam kierował tą ostatnią naj- 
straszniejszą walką, która czas długi chwieje cię, 
aż nareszcie upragniona nadchodzi pomoc. Z 
grzmiącem „hurra, które głuszy gwar bojowy, 
rzucają się pulki nasze. Styryjsoy i kroaccy 
strzelcy z wzniesioną chorągwią i z bagnetem 
rzucają się na wroga. Jeźdzcy zsiędli z koni i 
z karabinkami w dłoni łączą się z piechotą, Z 
odwagą mieprzepartą, zapałem i można powie- 
dzieć z dzikością niepohamowaną, wykonany zo- 
stał ten atak, a tak był silny, iż szeregi, zapa- 
lone fanatyzmem rasowym i religijnym, które 
ogień i żelazo straszliwie zdziesiątkowały, chwieją 
się i cofają, waloząc. 

Znażeni, zmęczeni strasznem natężeniem i skwa- 
rem, omdlewać się zdają wszyscy. Ale dopóki 
tchnienie wydobyć z piersi są w stanie, dopóki 
noga naprzód się posuwa, a ręka broń wznieść 
może, trwa walka, I nawet ci, którzy padli na 
skrwawioną ziemię, którym oręż z drzącej wypadł 
dłoni, nie proszą przebaczenia ; nie, ostatniej uży: 
wają broni, by zwalczyć zwycięzkiego przeciwnika, 
bijąc go ręką i nogą, rozdzierając go zębami i 
paznogciami. Nadaremne są starania jenerałów 
i oficerów, aby powstrzymać straszliwą walkę; 
dopóki tylko trwa opór, trwa wałka aż do chwili, 
w której ostatni wróg poległ. 

W Qarogrodzie panuje wielkie oburzenie z tego, 
2e Austryacy ostrzeliwali Sarajewo, które jest 
otwartem miastem, i w skutek tègo w znacznej 
części je spalili. Powstańcy prosili o jeden dzień 
zwłoki, by mogli wyprowadzić z miasta kobiety 
i dzie, ale jenerał Filipowicz prośby tej nie 
wysłuchał. Pożar szerzył się z taką szybkością, 
że w płomieniach zginęło podobno wiele kobiet 
1 dzieci. 

— Jenerał Szapary broni się, jak może, po- 
wstańcom pod Dobojem, ale położenie jego jest 
groźne, bo w okół niego szerzy się powstanie 
z przerażającą szybkością. Między Zwornikiem a 
Szamaczem wszyscy mazułmanie stoją pod bro- 
nią, nie wyłączając nawet kobiet i dzieci. Góry 
i lasy roją się od powstańców, a psują oni roz- 
myślnie i przekopują drogi. Pomiędzy Tuzlą a 
*Gracanicą, leży po drodze mnóstwo niepogrzeba- 
nych trupów i padliny. 

— Powstańcy hercogowińscy, pomiędzy który- 
mi bodaj więcej jest chrześciau jak muzułmanów, 
ponieśli wielkie straty w bitwie pod Stołaczem 
i uciekają do Czarnogóry, gdzie 1ch książę Mi- 
kołaj każe internować w Niksiczn, Książę ten 
odgrywa podwójną rolę swoją, jak skończony ko- 
medyant, i świecąc Auskryi bakę, wspomoga po- 
mstańców, ile tylko może. 

— Lazowie, pokolenie nieprzyjazne Moskwie z 
okolic Batumu, obiecało podobno nie opierać się 
wydaniu tego miasta Moskwie, jeżeli mieć będą 
zapewniony samorząd. W każdym razie wydanie 
Batumn nastąpi dopiero za trzy tygodnie, a wte- 
dy też opuszczą wojska moskiewskie Czataldżę 
pod Carogrodem, i jenerał Totleben przeniesie 
główną kwaterę swoją z Rodosto do Warny. 
Tymczasem wszystko jeszcze po dawnemu, i z 


jednej strony pilnują Carogrodu Moskale, z dru- 
giej na okrętach swoich Anglicy. 

Niemcy. Cesarz Wilbelm przybył w dobrem 
zdramiu 24, b. m. nad wisczorem do Gastemu, 
przyjmowany przy wjeździe do zakładu kąpielo- 
wego przez księcia Biemarka. 

— W pięciu okręgach w państwie niemie- 
ckiem potrzebne są jeszcze ponowne wybory, i to 
dla tego, że wybrani tam posłowie w innych 
także okręgach wybranymi zostali. Okręgi te są: 
dwa w Berlinie, i po jednemu w Brunszwiku, 
Szozecinie i Milhausen- Langensalza. Berlin jest 
zapewniony postępoweom, którzy między herliń- 
skiem żydowstwem i wyższem mieszczaństwem 
mają dużo zwolenników, w Brunszwiku kandydu- 
je popierany przez niedoszłego ministra Ben- 
ningsena liberał Stauffenberg, w Szczecinie też 
przejdzie zapewne jaki mniejszego kalibru „libe- 
Talik," 6 w Mülhausen myśli jeszcze próbować 
szezęścia młodszy syn księcia Biamarka, hr. Wil- 
hełm, Piszą jednak, że krucho tam bardzo stoi 
z tą jego kandydaturą, i że chyba wtedy mógłby 
przejść, gdyby pozyskał poparcie katolików, któ- 
rzy jednak ehoć bez Żadnej nadziei zwycięztwa, 
wyślą się trzymać własnego kandydata, sędziega 
Schillinga. 

— Coraz większe na szczęście podnoszą się 
wątpliwości, by prawa przeciw socyalistom mogła 
przejść w parlamencie, w dzisiejszym swym ukła- 
dzie. Badenia i Hesya wystąpiły przeciw niemu 
urzędowo, w Wirtembergii szerzy się silna prze- 
ciw niemu agitacya, a niektórzy przywódzcy na- 
cyonał-liberałów uważają za swój obowiązek pu- 
blicznie się przeciw prawn temu odezwać, jak to 
świeżu uczynił poseł Bunsen, A bez liberałów 
nie da się prawo to przeprowadzić, bo zachowa- 
woy nie mają potrzebnej w parlamencie większo- 
ści. Ażeby tedy liberałów pozyskać dla prawa 
tego, szerzą rozmyślnię pogłoskę, że książę Bis- 
mark w razie, jeżeli prawo przeciw socyalistom 
przejdzie, zerwie dalsza układy ze Stolicą áw. 
jako już w takim razie zupełnie zbyteczne. Wąt- 
pić jednak można, by się liberali na tala løp 
złapać dali, boć mimo całej ewej nienawiści dla 
Kościoła, nie mogą przecież nia wiedzieć, że ža- 
dne prawo nie usunie dla rządu tych niadogo- 
dności, jakie walka rządu z Kościołem nagroma- 
dziła. Nadto w wyplanienia przewrotnych zasad 
Bocyalizmu, Kościół jedynte posiada potęgę, która 
nie zawodzi potęgę ducha opartego na wiarze w 
Boga i Jego miłosierdzie. j 

Pomimo tak jasnej, tak oczywistej prawdy li- 
berali nie chcą słyszeć o układach rządn z Ko- 
ściołem. Chociażby nawet rząd — pisze dobosz 
liberalizmu „Nat. Ztg" — zgodził się na re- 
wizyą praw majowych, o usunięciu ich nia może 
byó ani mowy, w kierunku wymaganym przez 
Rzym, to nie trzeba zapominać, że ani parlament, 
ani sejm pruski na nic podobnego nigdy się nie 
zgodzą. Takie zapewnienie byłohy coś- warte, 
gdyby nie okoliczność, o której „Nacyonałka” za- 
pomina, że szeregi, którym doboszuje, zwykły na- 
myśleć się między pierwszem a trzeciem czyta- 
niem przedłożonego przez rząd prawa, i że wsku- 
tek tych namysłów zwykla na to się godzą, oze- 
go rząd istotnie od nich chce. Musimy tedy 
odczekać, aż rząd przedłoży nowe prawo zmie- 
niające prawa majowe, a wtedy — zobaczymy, 

— Wszyscy królewscy urzędnicy otrzymali 
wskazówkę, iż dobrzeby zrobili, gdyby dzieci swo- 
je, w razie gdyby jeszcze mie były ehrzoone, 
ochrzcić kazali i trzymali się uadal ojców swych 
zwyczaju i nie poprzestając na kontrakcie ślu- 
boym zawartym na ratuszu, Bogu przed ołta- 
rzem ślubowali. I to także jest dowód zwrotu 
rządu na manoweach liberalizmu, zwrotu które- 
mu tylko przyklasnąć można. 

— Wedle projektu rządowego tyczącego się 
policyjnego nadzoru nad lasami i polami, pro- 
jektu, który na przyszłej sesyi przedłożonym bę- 
dzie sejmowi pruskiemu, ma rząd zamiar usta- 
nowić w całem państwie honorowych tj. bezpła- 
tnych stróży bezpieczeństwa, którzy między człon- 
ka ri gminy przez dozór gminy mają być obie- 
rani. Honorowi ci urzędnicy będą raz na zawsze 
zaprzysiężeni i mają im przysługiwać prawa i 
obowiązki niższych urzędników policyjnych. Tru- 
dno uwierzyć, ażeby te nie lekkie da spełnienia 
a nie opłacane obowiązki bardzo gminom do 
smaku przypaść mogły. 

— Piątkowy 1 sobotni numer socyalnej „B. T. P.“ 
został zabrany przez policyą, a odpowiedzialny 
redaktor tega pisma aresztowany. Oba te artykuły 
dotyczyły stracenia Hoedla, i obrzncają rząd, sąd i 
kata zarzutami, za „zarzezanie tego pół głupca, 
pół waryata, jakim był Hoedel*. Drugi artykuł 
nie był jednakłe samoistną pracę socalistów, 


ale był wyjęty z poważniejszego pisma „Dia 
Wage“ które także w skutek tego zabrała 
policya. 


— W Lubawie, w Prusach Zachodnich, wyszła 
nowa książka pod tytułem: Obrazy majestatu i 
pruskie sądownictwo, a napisana przez pisarza 
kryjącego prawdziwe swe imie, pod przezwiskiem 
Mikołaja Plauenberga. Pisarz ten, który nieda- 
wno w innej książce wykazał już dotkliwie błędy 
i niedostatki pruskiego sądownictwa, zajmuje się 
tym razem wykazaniem na podstawia prawa, jak 
niesłusznem jest podciągać każde nia taktowne 
lub nie przychylne wyrażenie o osobie monarchy 
pod kategoryę obrazy majestato. Nie trzeba ho- 
wiem zapominać — twierdzi pisarz ten — że wy- 
rażenia te czynią zwykle osoby z tych klas na- 
rodu, które zwykly używać słów ordynarnych, 
grubiańskich i plugawych, i dla tego nie mogą 
mieć pojęcia jakiej się dopuszczają zbrodni, stó= 
sując zwykle mowę swoję do osoby monarchy. 
Gorliwość prokuratoryi w wytaczaniu procesów 
podobnych nie przyczyni się niezawodnie do 
zwiększenia pojęcia o dostojeństwie cesarskiego 
majestatu. Dawniejsi prawodawcy odczuli już to 
niebezpieczeństwo i postanowili, ażeby decyzya 
ozy wytoczyć komu proces o obrazę majestatu, 
zależała w danych przypadkach od postanowień 
ministerstwa. Wartoby do tej praktyki powrócić, 
by skrócić zbytni zapał służalozy niższych urzę- 
dników, a monarsze zapewnić podniosłe stanowi- 
sko, w obec nędznej paplaniny głupeów lub pół- 
główków. Zapadła wyroki nie zgadzają się takża 
ozęsto z przepisami prawnemi, co do wysokości 
kary, a w wydaniu tych wyroków zważano także 
często i to na szkodę osądzonego, na jego poli- 
tyczne przekonania, np. na to, że jest socyalistą 
lub za takiego uchodzi, co zupełnie niezgodnem 
jest z obowiązkami sędziego. Trudno nie przy- 
znać, że ów Mikołaj Plauenberg ma wiele, wiele 
słuszności. 

Austrya. Dnia 25, b, m. został wedle „D. 
Montagebl.* podpisany w Wiedniu układ austry- 
ucko-turecki przez Andrassego i pełnomocnika 
tureckiego Karatheodorego baszę, ala ulega wąt- 
pliwości, ozy oesarz układ ten podpisem swoim 
potwierdzi, Układ ten zapewnia sułtanowi zwierz- 
obniotwo nad Bośnią i Hercogowiną w tem zda- 
niu, że sułtan tylko czasowo przelewa w skutek 
uchwały kongresu berlińskiego władzę swą na 
cesarza Austryi i stanowi, że chorągiew turecka 
powiewać będzie w tych ziemiach na wszystkich 
meozetach, tj. tureckich domach modlitwy, An- 
drassy chciał przystać, ażeby chorągiew ta za- 
tknięta była razem z anstryaekim dwugłowym 
orłem, na wszystkich gmachach rządowych i for- 
tach, ale cesarz stanowczo się temu oparł. Za- 
pewniają, że wskutek niepowodzeń armii austry- 
uckiej w Bośnii, niepowodzeń wywołanych jak 
wiemy zaślepieniem Andrassego, który był pa- 
wien, że ludność Bośnii przyjmie Austryaków 
z otwartemi rękami, Andrassy podał się już da 
dymisy), a cesarz nie przyjął jej jeszeza wpraw- 
dzie, ale czuje, że uczynić to będzie musiał, i 
ogląda się już za stósowną na miejsce kanclerza 
osobistością. Jeszcze większym błędam polity- 
cznym Andrassego jest ta okoliczność, iż sam 
sobie związał ręce wychodząc w układach z Tur- 
kami z tej zasady, Że zapewnienie przez Austry- 
aków sułtanowi władzy nad Bośnią, nie moża 
ulegać żadnej wątpliwości Gdyby wojska au- 
stryackie były dobrze przyjęte przez ludność bo- 
śniacką, błąd ten mniejszego byłby znaczenia, 
ale po tak krwawych walkach, wydaje się być 
słabością lub niedołęztwem politycznem Andras- 
sego, a kanclerz państwa może byó czem chce, 
ale ani słabym ani niedołęgą być nie może. 
Chodzą pogłoski, że Andrassego zastąpi albo hr. 
Beost, Sas, i wielki przeciwnik polityki księcia 
Bismarka, albo kr. Sennycy, Węgier katolik i za- 
chowawca. 

Moskwa. Ukazem z dnia 21. bm. zaprowa- 
dził car stan wojenny w Moskwie, bo zawiesił 
w sprawach politycznych działanie sądów zwy- 
czajnych, a poddał przestępstwa te, pod moe 
sędziów wojennych polowych. Car powołuje się 
w tym nkazie, na grozę ostatnich wypadków 
morderstw publicznych, która wykazują, iż istnieje 
w Moskwie cała stowarzyszenie zbrodniarzy, któ- 
rzy nie uznając konieczności społecznego po- 
rządku, nietykalności własności, świętości węzłów 
rodzinnych, a nawet samejże wiary w Boga, 
gwałtownemi środkami dążą do wywrócenia władz 
przez państwo ustanowionych. Chcąc zaś zapo- 
biedz zbyt łaskawemu osądzeniu zbrodniarzy tych, 
przez zwyczajne sądy, car postanowił poddać na 
czas niejaki eprawy politycznych przestępstw 
atrybucyi sądów wojennych, z zastusowaniem do 


nich kar przepisanych kodeksem karnym wojen- 
nym. Do powyższej kategoryi przestępstw należą: 
zbrojny opór przeciw władzom, obwinienia o za- 
mach na urzędników wojskowych i policyjnych 
i na wszelkich innych urzędników podczas wy- 
pełniania przez nich obowiązków służbowych, i to 
wówczas, jeżeli przestępstwom towarzyszyło za- 
bójstwo, lub zamiar zabójstwa, zadanie ran, ka- 
lectwa, ciężkiego pobicia lub podpalenia. Ukaz 
ten nadto stósuje się do wszystkich spraw już 
w biegu będących, ale jeszcze niezałatwionych. 

Zmora zatem sądów wojennych i doraźnych 
egzekucji ponownie ciążyć będzie na Moskwie. 
Dla nas Polaków to nić nowego, od czasów za- 
boru moskiewskiego, nawykliśmy do takiego wy- 
jątkowego stanu, ale kula i stryczek chyba nie 
pomoże rodowitamu Moskalowi, w popodzeniu się 
2 obecnie istniejącym porządkiem rzeczy w pań- 
stwie moskiewskiem. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 


Poznań, 28. sierpnia, Wczoraj we wtorek rano 
o godzinie kwadrans na 8, zakończył Żywot do- 
czekny po kilkotygodniowej chorobie dr, Franci- 
szek Tadeusz Rakowioz, dyrektor Banku Wło- 
ściańskiego, przeżywszy nie spełna lat 40. 

Przy naszem ubóstwie ogólnem przedwczesną 
śmierć śp. dr. Rakowieza uważa publiczność na- 
aza słusznie za stratę spóleczną. Śp. dr, Rako- 
wicz, syn zaanego w Poznaniu nanczycielay koń- 
czył nanki w tutejszem gimnazyum, na uniwer« 
sytecie berlińskim słuchał medycyny. Z powodu 
oboroby zaprzestał dalszych studiów i przerzucił 
się na publicystykę. Najprzód pracował krótko 
przy „Dzien. Pozn,* poczem w Chełmnie przy 
„Nadwiślaninie:* Obywatelstwo Prus Zachodnich, 
poznawszy jego zdolności, zaeny charakter i ten- 
deneye, powierzyło mu wydawnictwo nowo zało- 
żonej „Gazety Tor“, która pod kierownictwem 
Zmarłego wielkie oddała usługi naszej społa- 
czności, wzerząc i broniąc zdrowych zasad w Żywo 
budzącym się wówczas ruchu prac spółecznych. 
Nie tylko piórem, ale i czynnie pracował dla do- 
bra ogólnego. Żywo zajmował go projekt teatru 
polskiego w Poznaniu, do czego pierwszy myśl 
podał w „Gazecie. W r. 1870 dał impuls do 
założenia Towarzystwa Naukowej Pomocy dla 
dziewcząt na Prusy Zachodnie, o czem tego sa- 
mego roku miał publiczny odczyt w Bazarze, 
aby myśli tej i w Poznańskiem utorować drogi. 
Przez długie lata stał na ozele Spółki pożyczka- 
waj w Toruniu, zajmował się tamtejszem Towa- 
rzystwem Przemysłowam, w ostatnich Jatach swe- 
go pobytu w Toruniu należał do reprezentacyi 
miejskiej, 

W r. 1878 wybrany został na dyrektora nowo 
założonego Banku Włościańskiego, Bardzo cięż- 
kie i bardzo trudne przypadło mu zadanie, Kil- 
koletnia praca rzetelna przy dziennikarstwie wy- 
robiła w Zmarłym sąd wytrawny o naszych pra- 
cach spółecznych. Daleki od tego, ażeby każde 
hasło, każdy frazes, brać za myśl zbawienną, za- 
brał się śp. dr. Rakowioz do nowego obowiązku 
z rzadką u nas sumiennością i przezornością, 
tym to Jego przymiotom Bank Włościański za- 
wdzięcza swą egzystencyą 1 swój rozwój. W roku 
1874 wybrany został do reprezentacyi miejskiej, 
gdzie gorliwa Jego praca i ze strony Niemców 
uznawaną była. 

Publiczność nasza traci w Zmarłym -prawdziwą 
siłę spółeczną, bo człowieka, który szczerze i rze- 
telnie dla niej pracował, I pismo nasze traci 
w Nim szczerego przyjaciela, bo śp. dr. Rakowicz 
zasilał nas nie tylko własemi artykułami ale 
także hardzo często w naszych sprawach domo- 
wych udzielał nam rad, wskazówek swoich i ma- 
teryału. 

Cześć Jego pamięci! 

Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 5 
z południa z ul. św. Marcina. 

— * Przed deputacyą wakacyjną wydziału kry- 
minalnego tutejszego sądu powiatowego stawał dziś 
p. Wiktor Stawińaski, redaktor pisma naszego, 
oskarżony © obrazę dozoru szkólnego z Bród pod 
Priewami, której doputrzyła się król. prokuratorya 
w umieszczonej korespondencyi w mr. 64. naszego 
pisma, Brody pod Pniewami. A že nie przybyli świad- 
kowia odwodowi na termin, przeto kolegium sądowe 
odroczyło dzisiejszy termin dla przesłuchania Świadków. 

— * Pan nadburmistrz Kobleis chcąc ażeby 
niemieckim ekonomistom, którzy mają od 2. do 5. 
obradować w Poznaniu w 171 osób nad dobrem nio- 
mieckiej ojczyzny i wielkością niemieckiej nauki, było 
wygodnie i widno i przestronno, przeznaczył na te 
narady nietylko wielką salę szkoły realnej tutejszej, 


tak zwaną aulę, ale i kilka klas tejże szkoły, prze 
sadzając na tymczasem uczni tychże do dawniejszego 
slumnatu przy kościele Bernardynów. Wartałoby wie- 
dzieć, czy p. Kobleie "jako inspektor szkólny lub nad- 
burmistrz ma prawo wydawać rozporządzenie, które 
się nie zgadza z dobrem uczącej się młodzieży, i 
przytem naraża miasto na zupełnie zbyteczne koszta? 

Ciekawość też, coby odpowiedział p. nadburmistrz, 
gdyby tak jakie polskie zgromadzenie prosiło choćby 
tylko o samą aulę szkoły realnej, na swoje posie- 
dzenia? Ale zapomniehśmy na chwilę, że Poznań to 
przecież czysta nienneckia miasto ! 

— * Coraz niepomyślniej «stoją nauki w naszem 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny. W tym roku bo- 
wiem na 12 uczni wyższej prymy, którzy złożyli swe 
piśmienne prace do egzaminu dojrzałości, 8 już od- 
dalono dla tego, że prace ich nie były dostatecznie 
dobremi, a pytanią wielu jeszcze z pozostałych 9 
odpadnie przy ustnym egzaminie ? 

— " Wedle wiadomości „Rrombergerkii, magi- 
strat Bydgoszczy postanowił nie obchodzić w tym 
roku święta Pedanu, by nie pobudzać w tych cięż- 
kich czasach ludzi do niepotrzebnych wydatków Mo- 
toa istotnie powinszować tak rozsądnego postano- 
wienia, 

— * Wedle rozporządzenia najwyższego sądu ad- 
ministracyjnego, każdemu szynkarzówi i oberżyścia 
może być odebrany konsens, jeżeli mu można dowieść 
z prywatnego Życia, że używa konsónsu do rozsze- 
rania pijańst 

Dobvzeby było, gdyby władze adminiel 
chcioły rozporządzenio to jak najszerzej 
wać, a zmniejszyłaby się niozawodme liczba tych ja- 
ekiñ, szerzących zbrodnię i zgniliznę, jakiemi są 
szynki, 

— * W seminaryum nauczycielskiem protestan- 
ckiem w Koźminie odbył się w zeszłym tygodniu 
egzamin ponowny, 28 tymczasowo ustanowionych na- 
soli, Z tych 19 otrzymało posady ótatowe, 7 
przepadło, a 2 odstąpiło dobrowolnie. 

* W Zakrzewie, w pobliżu Jarocina, zabił 
siq znowu rozmyślnie w tych dniach pewien landwa= 
rzysta, założywszy się, ža wypija duszkiem 1 litr 
wódki, Ozłek ton niesumienpy mostawił żoną i nie: 
dorosło dzieci w biedzie, Ale cóż żona i dzieci ob- 
chodzą pijaka? 

— * W gimnazyum śremskiem b abituryentów 
zdało egzomin dojrzałości. Między nimi było dwóch 
Polaków, 

— * W Górce Duchownej rozpecznie się w przys 
szłą sobotę wielki odpust oałotygodniowy Narodzenia 
M. Boskiej, W ostatnich latach przystępowało tamża 
przez całą tę oktawę po 15 do 20 tysięcy ludzi da 
Sakramentów áw.; I tego roku spodziewać się można 
niemniejszego konkursu wiernego ludu, tak bardzo 
dná potrzebującega i szukającego pociechy. Tymcza- 
sem prawdopodobnie udział księży będzie tego rokn 
znacznie "mniejszy, niż lat ubiegłych, bo i opustoszała 
znów kilka parafii w blhskiem sąsiedztwie i inna utru- 
dnienia niejednemu z tych, co dawniej chętnie gorli- 
wej swej pomocy udzielaj, nie dozwolą pospieszyć 
te wielkie żniwa duchowne, — Złąd łatwoby wyda- 
rzyć się mogło, iżhy niejeden z wiernych zawiedziony 
w swych oczekiwaniach i bez Sakramentów ów. wra= 
cać był zmuszony do domu. Dla tego pozwalamy a0- 
bie przestrzedz wszystkich wybierających się na ten 
odpust, aby, o ile być może, przed wyjściem na piel- 
grzymkę w swojej parafir wprzód się wyspowiadali. 

— * Frzez Piłę przechodziły w tych dmach dwa 
transporty prochu o 50 wagonach każden, przezna- 
czone dla Moskwy, 

Dnia 20. b. m. skazaną została przez sąd pilski 
zn obrazę majestatu, niezamężoa Marya Skrętoa z 
Hamosińskich Smolar, na 6 miesięcy więzienia. Je- 
szcze zatem nie koniec z tymi procesami. 

— “ Weszło w Niemczech w zwyczaj, Że roz. 
maici wydrwigrosze włóczą się po szkołach, i za po- 
zwoleniem rektorów i nauczycieli, pokazują uczniom 
różne sztuki, ma się rozumieć za pieniądze. OŁół 
władze szkólne zganiły te praktyki, i nakazały na 
takie tylko przedstawienia po szkołach pozwalać, z 
których uczniowie prawdziwą korzyść mieć mogą. 


Epidemiczne choroby między trzodą 
chlewną. 

Pod tym napisem odebraliśmy bardzo grunto- 
wnie napisany artykuł, na który gospodarzom 
naszym zwracamy Uwagę. 

Pszczew. 25. sierpnia. 

Od czterech tygodni grasują tu epidemiezne 
choroby pomiędzy Świniami, które wielkie spro- 
wadzają straty, tem dotkliwsze, że tu jak i w in- 
nych okolicach Księstwa świnie w dochocach go- 
spodarstwa wielką odgrywają rolę. Wiełu lu- 
dziom zdechło za 30 do 40 tal. świń. Biedni 
płaczą, lamentnją, ale nie wiele robią, bo i co 


prawda, nie wiedzą, eo tu robić. To mnie po- 
woduja do napisania tego, co wiem o tych cho- 
robach, dla użytku czytelników „Orędownika* Nie 
jednemu się na coś przyda, a może i moje ode- 
zwanie kogoś lepiej na tych rzeczach się znają- 
cego do napisania czegoś lepszego spowoduje. 

Dwie są różne nagminne (epidemiczne) choro- 
by, na które świnie u nas zdychają: dławiec 
(Braunc) i zapalenia śledziony (Ifile- 
brand). Ważną jest, je odróżniać, gdyż ku ule- 
ozeniu różne śródki zadawać trzeba, 

Dlawieo jest chorobą umiejscowiającą się 
przeważnie w szyi, choć zresztą i całą świnia 
jest chora, Rozpoczyna się nagle i zwierzę sła- 
bnie, trzyma głowę spuszczoną, drzy na całem 
ciele, oddycha z natężeniem, gwiżdżąco, z otwar- 
tym pyskiem; kwik jest chropowaty. Ryj gorą- 
cy, oczy zaczerwieniona, język napuchły, łykać 
nie może. Pod gardłem powstaje gorące, 
twarde nabrzmienie, które się aż do piersi roz- 
szerza i najprzód jest czerwone, przed zdechnię- 
ciem zaś sinem się stanie. Chorobę tę najczę” 
ściej w lecie równocześnie z zapaleniem śledzio= 
ny się znacehodzi. Na skuteczność leczenia tylko 
wtedy liczyć można, gdy się wcześnie coś robi. 
Najlepiej zaraz z funt krwi upuścić, dalej dać na 
zwracanie tluczonego, białego ciemiernika (Niss- 
wurzel) na komeo noża okrągłego, w filiżanca 
kwaśnego mleka. Puchlinę naciera się terpenty- 
ną i oprócz tego można pod szyją fontanelę za- 
łożyć na kilka cali (kawał płótna czystego pod 
skórą przeciągnąć), Dalej można dawać co dwia 
godziny mięszaninę 2 3 gramów salmiaku, 3 gr. 
saletry i 1 i pół gr. antymonu (środek do luzo- 
wania śluzu), Jako środek zapobiegawczy rudzą 
tłustym świniom, gdy dławiec panuje, dawać dwa 
razy na dzień siarki i goli, z każdej po łyżeczca 
od kawy, dalej zawczasu zaciągnąć fontanelę, 
Oprócz tego potrzebne są chłodne, przestworna i 
czysta chlewy iraz po raz trzeba świnie płamić i 
starać się a dostateczną ilość ozystego napoju. 

Drugą nagnimną chorobą u świń jest zapa 
lenie śledziony, Choroba ta jest bardzo 
zaraźliwa a powstaje w wielu razach od picia 
cuchnącej wody, zgnitego i spleśniałego żarma 
i zbyt cinenych, dnsznych chlewów. W zepsu- 
ciu krwi leży powód śmierci, Krew jest ozar- 
na jak smoła, w ogóle w rozkładzie i dla tego 
też śledziona, gdzie się krew odnawia, jest roze 
miękła, pod palcami się rozchodzi i od zepautej 
krwi nabrzmiała. Pod szkłem mikroskopu 300 
razy powiększającego widać w tej krwi jak mak 
małe, podłużne stworzenia, poruezające się w tę 
i ową stronę i mnożące się prawie w oczach. Są 
to tak nazwane bakterya., W zdrowej krwi 
ich nie ma, natomiast za każdym razem je zna- 
leść można we krw: zwierząt na zgorzel śledzi0= 
ny zdechłych. Tyle pewna, Zkąd się biorą, na 
pewne nie wiemy, chyba to, że w zgniłej wodzie 
też takie same gołem okiem niedostrzeżona stwo- 
rzenia się znajdują, 

W miarę, czy zakażenie krwi jest większe lub 
mniejsze, różni się też przebieg choroby, gwał- 
towny i prędko śmierć sprowadzejący lub powol- 
ny i nadzieja wyzdrowienia dający. Zazwyczaj 
rozpoczyna się choroba mocnem zimniskiem, po 
którem następuje paląca gorączka. Zwierzę trzę- 
sie się, oddycha gwałtownie, drga, z pyska wy- 
chodzą burzowiny, czasem i krew, Gy wstanie, 
głowa zwieszona, słabość wialka przebija się w 
każdem poroszenin, nogi się plączą. Różowe i 
modre plamy pokazują się po całem ciele, mia- 
nowicie na grzbiecie | pod brzuchem. (Wskutek 
rozkładn krwi naczynia krwionośne się zatykają, 
pękają i ztąd powstają owa czerwone i modra 
plamy). 

Uleczyć takie zwierzę bardzo trudno, dla tego 
też najważniejsza nie dopuszczać do cho- 
roby. Najpierw chodzi o zdrowy, przestworny 
chlew, z oknami a przynajmniej dziurami w mu- 
rze lub drawiach, któremiby świeże, czyste 
powietrze dochodzić a zepsute odchodzić mo- 
gło. Co do ludzi już każdy pewnia przyszedł do 
przekonania, łe suche, z ozystem powietrzem 
mieszkanie jest warunkiem dobrego zdrowia. To 
samo stósuje się i do świń i dla tego też po 
daminiach, gdzie chlewy dobrze zbudowane, tak 
rzadko świnia wypadają. Dałej mierzwy nie 
powinno być latem za wiele, bo się psuje i nia- 
zdrowe wyziewy wydaje. Zwłaszcza zaś, gdy je- 
dna sztuka padła, natychmiast wszystką mierzwę 
wyrzucić trzeba i nawet wodą wapienną bruk i 
ściany zmyć, by choroba dalej się nie szerzyła. 
O zaraźliwości tej choroby nikt nie wątpi, a 
zwłaszcza w Pszczewie się o tem przekonana, 
gdzie po kolei 2, 3 do 4 świń w jednym chle- 
wie zachorowało. — W czasach gorączki ruz po 


raz dać czystej wody do picia z jakim kwasem 
up. solnym (łyżeczkę od kawy na 2 litry wody); 
pławić zraz na dzień, a przynajmniej wodą 
zmyć, gdzie stawu nia ma; nie pędzić za nagle. 
Nie dawać za wiele żreć a za to zdrowe Żarcie. 
Zielsko lepiej sparzyć, bo w gorączki jest pokry- 
te miszycami i różnem innem robactwem, która 
też szkodliwa być może; przez sparzenie zaś 
wszystko niezdrowa się zabija. Gdy potrzeba dać 
zawczasu angielskiej soli. 

Kiedy zaś choroba wybuchnie, jeżeli można, 
odłączyć chore zwierzę od zdrowych. Niech 
leży na dworze w barłogn w cieniu. Dać klyatir 
raz i drugi z zimnej wady i soli, bo zwykla 
przytem jest tego potrzeba, Wewnątrz gorzkiej 
soli. Zimywać oo dwie godziny słabym rozczynem 
kwasu karbolowego (2 łyżeczki na lter zimnej 
wody). Niektórzy nawet w chłodne błoto chorą 
świnię wpędzają i to z dobrym skutkiem. [Inni 
co 10 minut polewają zimną wodą 1 dają nie- 
dojrzały owoc du jedzy. Polewania zimną wodą 
jest dobre, ala nie trzeba tego robić n już sła- 
bych świń, w ostatniem stadyum, gdzie już le- 
dwo chodzą, lecz na początku. Gdy już słaba 
świnia, przyspiesza się koniec i tem się tłóma- 
czy, Że ludzia zimnej wody tak się boją, bo do 
tego środka dopiero w ostateczności się uciekają, 
Obok tych środków możnaby spróbować z zada- 
waniem wewnątrz kwasu salicylowego. Co 2 go- 
dziny po 2 gramy i to z trzy razy po sobie. 

Jnko zaś nowy środek podają (za „D. Landw. 
Presse") zastrzykiwawie zaskórna kwasu karbolo- 
wego. Robiono to na wielkiem dominium i każda 
świnia miała wyzdrowieć, Bierze się szpryckę, 
tak zwaną injekcyjną (2 igłą przedziurawio- 
ną) naciąga się dwuprocentowym kwasem kar- 
bolowym (a więc 2 gramy nad 100 gramów de- 
stylawanej wody) i wstrzykuja się pod skórę, 
W tym celu podnosi się palcami fałdę ze skóry 
i w tę fałdę (ale pod skórą) się igłę wbija, pa- 
ozem się przez dziurkę w igle zawartość szprycki 
wciska. To się robi na trzech do czterech ró- 
żnych miejscach. (Szprycki takie są do nabycia 
pa G marek u fabrykanta instrumentów Hauptner 
Berlin SW Charlottenstr. 74, a może i jaki nasz 
rodak w Poznaniu ma takie szprycki na składzie). 

Jest to środek nowy i w obeo tego, że wazy- 
stkia inna środki są niepewna i dotąd trzy czwarta 
świń na tą chorobę zdycha, dobrzeby było, gdyby 
ktoś sią łą sprawą zajął, szczegółowo ją spra- 
wdził (na kilkunastu śwmiach) i rezultaty z togo 
sposobu leczenia ogłosił. Wiele za tym śodkiem 
przemawia, O karbolu jest dowiedzonem, że ni- 
weczy owa drobne organy, bskterye, które się 
zawsza znajdują wa krwi zwierząt zapaleniem śle- 
dziony dotkniętych, a zatem do pawnego stopnia 
usuwałoby 
kłądu krwi, Wstrzykiwania podskórne karboln i 
u ludzi dobry skutek w podobnych 
chorobach wywierają, jak to najnowsze doświad- 
czenia stwierdzają. Nakoniec jest to bardzo wy- 
godny sposób wprowadzanie lekarstwa do cała, 


zwłaszcza u świń, które w tej chorobie zwykle 
nic przyjąć nie chcą; gwałtowne zaś wlewanie 
lekarstwa w gardło jest połączone z niebezpie- 
czeństwem zakrztnszenia i uduszenia. Zwracam 
tylko uwagę, że karbol w nadmiarze użyty jest 
trujący, a więc tplka w rozcieńczeniu 2 gr. na 
100 graw, wady wstrzykiwać można i nie więcej 
nad 3 do 4 szprycki. Zaleca się, aby w różnych 
miejscach te zastrzykiwania robić, przez co z 
różnych stron równocześnie karbol działanie swoja 
rozwinąć może. 

Wiela ludzi dobije takie świnie i mięso z nich 
spożywa. Mięso takie jest w każdym razie nie- 
zdrowe i najpewniej je zakopać, Długie gotowa- 
nie jad w niem zawarty do pewnego stopnia za- 
bió może, a więc eo najmniej tę ostrożność za- 
chować trzeba. Zabijający takie zwierzęta rze- 
źnicy powinni się wystrzegać, by krew nie do- 
stała się na jaką świeżą ranę, gdyż to śmierć 
nawet sprowadzić może. 


ZZA 
Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń, 27. bm. W Sarajewie zabrali Au- 
stryacy 6000 karabinów, 55 oficerów, 830 żołnie- 
rzy, których posłali do Brodu, —— W Sarajewie 
zaprowadziłi Austryacy władzę miejską z muzuł- 
manów, sohizmatyków i katolików, burmistrzem 
mianowali Mnstafę beja. 

Petersburg, 27. bm. Car udał się do Li- 
wadyi dla poratowania zdrowia, 


o 
Rozmaitości. 


= * W Paryżu sądzili w tych dmach przysięgli 
dozertera z wojska pruskiego, oskarżonego o zamiar 
mordorstwa. Rzecz tak się miała, że Żołnierz Hejda, 
rodem z Wielkopolski, służąc przy korpusie półno= 
cnej armii niemieckiej, który w r. 1870, zajął był 
Normandyę, otrzymał w mieście Rouen kwaterę u 
młodej szwaczki, nazwiskiem Morin, w której się na 
zubój zakochał, Nio długo jednak wyszli z Ronan 
Niemoy, a z mm biedny zakochany po uszy Hejda. 
Dwa lata walczył biedak z tą swoją miłością, aż 
wreszcie drapnął z Metz, gdzie załogą atał, i wpadł 
pięknego poranku jak bomba do awaj, podobno nie 
mało jega 1emiem zdziwionej, bogdankj, Rozezu= 
lona jednak tak rycerską wiernością Franciszka, przys 
jęła go dobrzo, i przez półczwarta roku zupełnie 
przykładna panowała pomiędzy zakochanymi zgoda, 
podczas której pruskie władzo wojskowe szukały swej 
zguby po wszystkich kątach świata i Wielkopolski, 
Tymczasem dnia jednego sprzykszył się szwaczea jej 
kochanek i biednego Hejdę wyrzuciła za drzwi, n on 
2 rozpaczony, a zawsza jegzoze zakochany, kupił sobie 


skazał go tylko na 5 lat więzienia. Czyż ów zroz- 
paczony kochanek, który widocznie z nazwiska sądząc 
musi być Polakiem, leczy się tymczasem z swej 
nieszczęśliwej miłości, jak się z rany sobie zadanej 
wyleczył ? 


— * Publiczności polskiej zwracamy uwagę na 
polskie magazyny garderoby, które sią wszyst- 
kie odznaczają doborowemi materyami, przytem do- 
skouałem odrobieniem, Kilku mistrzów krawieckich - 
z Poznania powróciło niedawno z wystawy paryskiej, 
gdzie przypatrywali się francuskim wyrobom, wzbó- 
gacając swe dotychczasowe doświadczenia, Śpodzia- 
wać się słusznie należy, że nasze magazyny garde- 
roby zaspokoją pod każdym względem życzenia pu- 
bliezności i publiczność polska nie potrzebuja się 
udawać do innych magazynów. 


Poczta Redakcyi. 


Do Kostrzyna: Musimy się wprzódy zkądinąd 
wywiedzieć, jak się te rzeczy miały. Za zaufanie 
dziękujemy, ale prosimy zważać, ża „Gonieo* z braku 
innego zajęcia chodzi na około „Orądownika” i dybie 
na podobne wiadomości a potem woła: patrzcie, jak 
to „Orędownik* znowu lud podburza! 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawlński w Pozuaniu. 
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Ceny targowa w Poznaniu, z dnia 28. sierpnia. 
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_ Wroclaw, 27, siorpnia. (Ceny targowe miejskie.) 
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Dzisiaj o %1, godzinie rano, umarł opatrzony 68. sa- 


kramentami 


Dr. Franciszek Tadeusz Rakowicz. è 
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jest natychmiast potrzebny do gorzelni 
w Gościeszynie pod Wolsztynem. 
Zgłoszenia przyjmuje zarządzca. gorzelni 


(674) M. Puskarek. 
Ucznia 


porządnych rodziców poszukuje 


Górnicki, 


mistrz szewski, 
Butelska ulica nr, 11. 


Chłopiec 


chcący sią wyuczyć piekarstwa, najchę- 


(878) 


ke alin salan ana 


Da 


(861) 


Żona i rodzina. 


Tymczasowe doniesienie. 
Mój plan nauki tańca, ułożony àla 
Poznania na sezon jesienny r. b. dostać 
można bezpłatnie w składzie wyrobów 
złotych p. Ehlert i w cukierni p, Stark 
przy ulicy Wrocławskiej. (847) 
A. Lipiński metr tańca, 

ulica Długa nr. 8. 


Poszukuje się zaraz dzierżawy 


z małym gruntem we wsi kościelnej 
albo nad szosą, Adres: Szymon Smo- 
lihocki w Sierakowie (Zirke). (846) 


DF-P. Stanisławowi Stankowskiemu 
skradziono z niedzieli na poniedziałek, kiedy 
tenże na ławca na Alei znenqł, srebrny 
zegarek cylindrowy zezlotą obwódką, part- 
monetkę z 7 markami, czarny kapelusz 
filcowy i parasol od deszczu, Ktoby mógł 
wykryć sprawcę tego, lub dowiedzieć cię o 
tych rzeczach, otrzyma stosowne wynagro- 
dzenie od p. Deręgowskiego, Lipowa nl. 
numer 4a. 187 


Chłopiec 


porządnych rodziców 1 to z prowineyi, 
chcący się wyuczyć dobrze rzeźnietwa, 
może znalość natychmiast miejsce u 


R. Beyera, 


Ohwaliszawa ur. 11. 


(865) 


| 


potrzebowanych są tanio do na- 
bycia przy ulicy Wilhelmo- 
wskiej nr. 2. 


(872) 


i Doskonali R y 


EY szyciu surdutów znajdą 
fg zatrudnienie u (876) 


M. Graupć, 


i Wilhelmowski plac 18, 


Czeladnika krawieckiego, 
obeznanego dobrze w swym zawodzie, pe- 
szukuje natychmiast 


St. Piasny, 


Wrocławska ulica nr. 5. 


871) 


tniaj połąday z prowincji, može się do 
wu agii 


„Pawłowski A 
Srodka numar 15. 


Panna obeznana z szyciem dyflów 
na maszynie znajdzie natychmiast za- 
trudnienie u M. Wrobel, Szeroka ul. 
mr. 12 w podwórzu, (848) 


Sw. Marcin nr. 26 
są dwa pokoje do wynajęcia, (879) 


Pakój wygodny z przynale- 
żytościami, dla jednego lub dwóch pa- 
nów, na żądanie z stołem, od 1. wrza- 
Śnia do wynajęcia. Cena bardzo przy- 
stępna. Z Grobli, Łazienki numer 2, 
II piętro. Tamaszewska. (877) 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Ozcionkemi Jarosława Leltgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Flac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu 1 piętro. 


